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OD RE DAK C J I
Ż y c z y m y  s o b i e ,  a b y  p i e r w s z y  n u m e r  „ O gn i­

w a  Ś w i e t l i c o w e g o " , jak i  dz iś  sk ła d a m y  w r ę c e  
W asz e—C z y t e ln i c y ,  b y ł  t ym  m o c n y m ,p r z y j a z n y m  
u ś c i sk i em  dłoni, k tó r ym  s p l e c e n i  m y ,  m łodz ież  
p r a c u j ą c a  św i e t l i c ,  p ó j d z i e m y  r a z em  w p o sz u k i­
w an iu  n o w y c b  id e a ł ów ,  na  p r z e c iw  n o w e g o  j u t r a !

** *
Na R ed a k c j i  „O gn iw a “ s z c z e g ó l n i e  c i ą ż y  

o b ow ią z ek  u s p r a w i e d l iw i e n ia  s i e  z d o t y c h c z a ­
s o w e j  p r a c y .  W iemy, ż e  p i sm o  p . n. „O gn iw o  
Ś w i e t l i c o w e “ i s tn ia ło ,  l e c z  p o  d w u l e t n i e j  w e ­
g e t a c j i  z a p r z e s t a ł o  w y c h o d z i ć .  N ie  p o t r a f i ł o  
b o w i em  w zbu dz i ć  s z e r o k i e g o  z a in t e r e s o w a n i a , 
o d n a l e ź ć  s t y c z n e j  z e s p a l a j ą c e j  w  j e d n o  Was— 
C zyte ln ik ów  z R ed ak c ją .  I c o  n a jw a ż n i e j s z e ,  
m łod z i eż  ś w i e t l i c o w a  n i e  d o c e n i a ł a  w ł a ś c i w e g o  
z n a cz en ia  i ro l i  s w e g o  p i sm a .  G dyż z a d a n i em  
j e g o  j e s t ,  a b y  s t a ł o  s i ę  cz yn n ik iem  p r z e tw a r z a ­
j ą c y m  ż y c i e  ś w i e t l i c o w e ,  a b y  w ż y c i e  to  z a ­
s z c z e p i a ł o  p i e rw ia s tk i  tw ó r cz e ,  c o  j e d y n i e  d o ­
k ona ć  s ią  m o ż e  w t e d y  ty lko, g d y  d o  w s p ó ł p r a c y  
w w yp e ł n i en iu  t y c h  z a dań  s t a n i e  c a ł a  m łod z ież  
św i e t l i c o w a .  P i sm o  n i e  m o ż e  b y ć  ty lk o  k r o n i k ą  
ż y c i a  ś w i e t l i c o w e g o .  M usi z a w i e r a ć  
n a s z e  d ą ż en ia ,  t ę sk n o t y ,  n a s z e  i d e a ł y .  S ł ow em ,  
o d tw a r z a ć  s t a n  n a s z e g o  w e w n ę t r z n e g o  ż y c i a  z e  
z e  w sz e lk i em i  m o ż l iw o ś c ia m i ,  l e c z  b y n a jm n i e j  
n i e  to  ty lk o , c o  s i ę  j u ż  dok ona ło ,  c o  j e s t  p r z e d ­
m io t em  kroniki. I w o b e c  tak z a s a d n i c z y c h  b r a ­
ków, p i s m o  n i e  m o g ł o  i s t n i e ć  — m u s ia ło  u p a ś ć t

Dziś p r a c ę  t ę  p o d e jm u j e m y  na  n ow o . C zas  
p o t em u  n i e  n a j l e p s z y .  B i e d a ,  z a ł a m a n i e  n a  
du chu ,  b e z r o b o c i e ,  c i ą g ł a  t r w o g a  o  j u t r o .  L e cz  
d l a  n a s  to  b o d z i e c  tern s i ln i e j s z y ,  ż e  w ła śn i e  
dz iś ,  w o b l i c z u  n ę d z y  m a t e r j a l n e j ,  n a l e ż y  s t a ć  
m o cn o  n a  s t r a ż y  d u c h a  m łod z i eż y .  M u s im y  
w y t ę ż y ć  w sz y s tk i e  s i ł y ,  a b y  zło w y ł a n i a ją c e  s i ę  
z m roków  n ędzv , o r a z  s a m o p o c z u c i e  n i e p o t r z e b ­
n e g o  c z ł o w i e k a ,  p r z e r o d z i ł o  s i ę  n a  hur-  
o w n ą  w o l ę  p r a c y  n a d  s o b ą ,  p r a c y  d l a  i n n y c h •

D ąż en iem  n a s z em  b ę d z i e ,  a b y  „O gn iw o  
Ś w i e t l i c o w e “ m ia ło  ja k  n a j s z e r s z e  koło p r z y ­
j a c i ó ł  n i e t y lk o  w  W arszaw ie ,  a l e  w  c a ł e j  P o l­
s c e ,  a b y  o b e jm o w a ł o  p r o b l e m y  k u l tu ra ln e g o ,  
s p o ł e c z n e g o  i o r g a n i z a c y j n e g o  ż y c i a  m ł o d z i eż y  
p o l sk i e j ’, a b y  s t a ł o  s i ę  cz yn n ik i em  w y z w a l a j ą c y m  
w  n a s  p r a w e  i t w ó r c z e  w a r t o ś c i  w  d ą ż en iu  d o  
p r z e b u d o w y  s p o ł e c z e ń s t w a  p o p r z e z  j e d n o s tk i .

I d z i em y  w ż y c i e  z n i e z a c h w ia n ą  w ia rą ,  
ż e  s ł u sz n a  s p r a w a  p r z e j a w i e n i a  d u s z y  m ł o ­
d z i eż y  w e  w sz y s tk i c h  z a g a d n i e n ia c h ,  j a k i e  j ą  
nur tu ją ,  n a  ł a m a ch  w ł a s n e g o  o r g a n u —z w y c i ę ż y .  
Nie w ą tp im y  an i n a  m o m en t ,  ż e  z c h w i l ą ,  g d y  
o tw o r z y m y  s z p a l t y  d l a  g ł o s u  m łod z i eż y ,  p o ­
p ł y n ą  sz e r ok im  n u r t em  z a w a r t e  w  p r a c a c h  m y ­
ś l i  i p r a g n i e n ia .  Ż e  c o r a z  j a ś n i e j ,  m o c n i e j  
i g ł ę b i e j  z a b i e r a ć  b ę d z i e m y  g ł o s .  B y l e  t y lk o  
z a w s z e  r a m i ę  p r z y  ram ien iu ,  b y l e  ty lk o  ra z em ,  
m łodz i p r z y j a c i e l e !

L. K a cp er sk i .
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Organizacja pracy w „Ogniwie4*
Skład Komitetu R edakcyjnego  „Ogniwa" 

grom adzi młodzież (przedstaw icieli), z dwu 
organizacyj św ietlicowych: Zw iązku Pracy 
Św ietlicow ej i Św ietlic M agistrackich . Z w. 
Prac. Św ietl., organ izacja niedawno powstała, 
skup ia młodzież ze św ietlic „Koła Polek", 
T ow arzystw a „Św ietlica", „Koła P racy Kul­
turalnej".

W obec połączenia się tak  w ielkich i doj­
rzałych do pracy społecznej gromad św ietli­
cowych, w celu wspólnego w ydaw an ia pisma, 
osiągam y tę pewność, że „Ogniwo" wkroczy 
na w łaściwe tory i już z nich nie zejdzie.

„Ogniwo Św ietlicowe" otwiera w b ieżą­
cym num erze następujące działy:

Dział I. A rtykuły  w s t ę p n e .  Z aw iera sło­
wo od R edakc ji, bądź omówienie zasadniczej 
kw estji d la danego numeru.

Dział II. W iad om o ś c i  p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n e .  
Zapoznaje czyteln ików  z instytucjam i społecz- 
nemi, z h istorją ustrojów, om awia aktualne 
zagadn ienia społeczne.

Dział III. L itera tu ra .  Z aw iera twórczość 
literacką we w szelkiej formie oraz recenzje 
i sprawozdania z przeczytanych książek, zw ie­
dzonych w ystaw  sztuki, granych sztuk tea tra l­
nych i t. d.

Dział IV. K ra jo z n a w cz y .  Informuje o w a­
lorach zabytkow ych i turystycznych: l-o  po­
szczególnych dzieln ic Polski; 2-o W arszaw y. 
Daje rady d la organizowania w ycieczek, po­
daje bibljografje z zakresu kaajoznaw stw a.

Dział V . Ż y c i e  ś w i e t l i c  i m łodz ież y .  Oma­
w ia w ażniejsze spraw y św ietlic. Zapoznaje 
z istn iejącem i organizacjam i młodzieży, infor­
muje o sporcie w św ietlicach.

Dział VI. R ozryw k i u m y s ł o w e .  Rebusy, 
zadan ia szachowe, krzyżówki, humor itd. itd. 
(wprowadzim y w następnym  numerze).

Dział VII. O d p o w i e d z i  R ed ak c j i .  U trzy­
muje kontakt m iędzy autoram i prac i R edak ­
cją, organizuje konkursy.

Celem przedstaw ien ia powyższych dzia­
łów jest zwrócenie na nie uwagi naszych 
czyteln ików  oraz autorów. Działy te bo­
wiem, dziś zapoczątkowane, muszą być stale 
zasilane nowemi pracam i, aby nie przestały 
istnieć. N astępnie chodzi mi o to, aby Świe- 
tliczan ie, którzy chcą pisać, w iedzieli, co trze­
ba p isać. A  zwracam  uwagę, że nawet n a j­
krótszy, zwykły list, przesłany do Redakcji, 
jeśli będzie zaw ierać to, co istotn ie zain tere­

sowało autora listu, będzie poważnie potrak­
towany.

Rodzaj i ilość działów nie jest przesą­
dzona, gdyż w m iarę potrzeb, będą powsta­
w ały nowe.

Komitet R edakcyjny, pragnąc jak  n a js il­
n iej zespolić się z młodzieżą św ietlicow ą, zor­
ganizował „Koło Korespondentów" O gniwa 
Św ietlicowego. Koło to rekrutu je się z przed­
staw icieli św ietlic, zaproszonych przez Komi­
tet R edakcyjny. Jest to organ przedewszyst- 
kiem  opinjodawczy, w odniesieniu do tych za­
gadnień, które interesują młodzież św ietlicową
i. jako takie, w inny być omówione na łamach 
pisma.

K. K. jest stałym  współpracownikiem  
„Ogniwa" zarówno w sprawach ogólnych, ja- 
koteż we współpracy technicznej, zw iązanej 
z pracą w ydaw nictw a. Zbiera się na stałe 
zebrania, co dwa tygodnie *). Z  pośród człon­
ków Kom. Red. rekrutu ją się współpracownicy 
działów, adm inistracji, w reszcie powstała gru­
p a—reporterów „Ogniwa". Zadaniem  reporte­
rów jest informowanie redakcji o w ażniejszych 
przejawach życ ia  św ietlicowego i stąd ko- 
niecznem  jest, aby św ietlice ułatw iły im do­
stęp na urządzane im prezy i do św ietlic.

Na zakończenie zwracam  się do w szyst­
kich czyteln ików „Ogniwa", w szczególności 
zaś św ietliczan, aby świadomi celu powstałego 
pisma, nie szczędzili trudu, aby ten nasz 
wspólny czyn św ietlicow y żył i rozwijał się

R. R.

*) Termin zebrania — patrz komunikaty.

M  o z a j  \ a.
Ż y c i e  ludzk ie  — to  b a rw n a  m oza jk a  — 
kam yk  s z a r y ,  rub in  c z y  d j  a m en  ty, 
p l ą c z ą  s i ę  j a k  n i e s p o d z ia n a  ba jka .
Ż y c i e  ludzk ie  — to  b a rw n a  m oza jk a .

P o d  m i s t r z ow sk ą  r ęk ą  Losu  — G rajka  
. l śn i  m e l o d j ą  b a rw ,  j a k  m ó rz  o d m ę t y . . .  

Ż y c i e  ludzk ie  — t o  b a rw n a  m oza jk a  
. . .kamyk s z a r y ,  rub in  i d j a m en t y . . .

E. J .
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Zagadnienie, którem zainteresować się powinien każdy
Chciałbym tutaj zabrać głos w bardzo 

ważnej spraw ie. Chodzi m ianowicie o alko ­
hol i młodzież. Nie m yślę na ten tem at w y­
głaszać prelekcji o szkodliwości alkoholu, 
w szyscy znają to na pamięć. Chcę tylko 
zwrócić uw agę na jeden bardzo smutny objaw 
ignorancji czy bezmyślności ludzkiej.

W  zw iązku z sza lejącym  kryzysem  go­
spodarczym spadło spożycie alkoholu. Ojco­
wie rodzin w trosce o chleb powszedni po­
w strzym ują się od picia i faktem  jest, że 
mniej piją. Jest to jedyna dodatnia strona 
kryzysu, z której powinien się cieszyć każdy 
zdrowo m yślący obywatel.

Niepokój jednak budzi ukazan ie się w 
handlu od pew neg > czasu, alkoholu tańszego,
0 m niejszej mocy, a także alkoholu w butel­
kach o n iew ielk iej pojemności w cenie za­
ledw ie kilkudziesięciu groszy. N ależałoby przy­
puszczać, że tak  łatwe zdobycie tego alkoholu 
(każdy przecież może się na k ilkadziesiąt gro­
szy zdobyć) spowoduje rozpicie się szerokich 
warstw. Jak  jednak ze sprawozdań Monopolu 
Spirytusowego w yn ika (zam ieszcz. w Kurjerze 
W arszaw skim , w styczniu r. b.), środki te 
nie przyniosły wzm ożenia spożycia alkoholu
1 konsum cja jego nadal spada. Pozornie w ięc 
w szystko jest w porządku. Inaczej jednak 
ta spraw a przedstaw ia się zbliska. Istotnie 
spożycie alkoholu wśród starszych bardzo spa 
dło, natom iast dzięki łatwemu dostaniu alko­
holu i to za małe pieniądze oraz dzięki in­
nym jeszcze przyczynom, o których wspomnę 
później, alkoholizm  wśród młodzieży, a nawet 
wśród małoletnich, przyb ierać zaczyna zatrw a­
żające rozmiary.

Kto zna choć trochę psychologję p ijaka, 
ten wie, że żaden szanujący się p ijak, naw et 
nietylko pijak, lecz każdy człowiek używ ający 
alkoholu, do ust słabszej wódki nad 45% nie 
weźmie. To też głównym odbiorcą wódki 
o mocy 33% jest młodzież, która w ten spo­
sób zapraw ia się do p ijaństw a.

Dalej, owe małe butelki wódki w cenie 
około 50 groszy są nabyw ane przeważnie przez 
młodzież, gdyż ta do szynku pójść jeszcze boi 
się, a kupić taką butelkę jest bardzo łatwo. 
To też często idąc po ulicy, widzi się gro­
m adki młodzieży, p ijącej wódkę w bramach 
domów.

Jeże li chodzi o zdanie sam ych pijaków
0 tych małych butelkach, to tw ierdzą oni jed ­
nomyślnie, że „taką muchą nie warto sobie 
gęby psuć“. I rzeczyw iście oni z tych małych 
butelek nie korzystają. W ysuw a się pytanie, 
kto ponosi odpowiedzialność za tego rodzaju 
lekkom yślne posunięcia, które wobec ciężkich
1 nienorm alnych warunków, w jakich żyje 
młodzież, u łatw ia ją  jej rozpijanie się?

Młodzież w dobie obecnie przeżywanego 
kryzysu narażona jest na w iele ciężkich prze­
żyć. Bezdomność, b iak  pracy, nędza w domu 
rodzicielskim , brak opieki, głód, brak rozrywki 
kulturalnej, to wszystko czyni duszę młodzieży 
podatną na w szelkie złe wpływy i nic dziw­
nego, że korzysta ona ze sposobności uracze­
nia się alkoholem. A le czy można rzeczy 
tych nie dostrzegać? Różnemi drogami trafia 
alkohol do rąk młodzieży. Różne są przy­
czyny, d la których młodzież pije: chęć roz­
grzania zm arniętych kości, naśladow anie star­
szych, czas, z którym niewiadomo co zrobić, 
dalej chęć zapom nienia o beznadziejności 
swego położenia i w iele, wiele innych przy­
czyn, których kryzys obecny dostarcza hojną 
ręką.

Poruszam tę kw estję dlatego dzisiaj, gdy 
starsze społeczeństwo nie zwraca uw agi na 
młodzież, lub bardzo mało in teresuje się 
jej potrzebami—aby młodzież sama, a przynaj­
mniej ta, która rozumie głębiej życie, zdobyła 
się na odruch somoobrony i zwróciła w ięcej 
uw agi na siebie i swych rówieśników.

Zwracam się przedewszystkiem  do ko le­
żanek i ko legów —św ietliczan. Pom yślcie nad 
tern trochę. A lkohol to przecież trucizna roz­
kładająca wolę człow ieka, a człowiek bez 
woli, to bardzo smutne stworzenie.

Chciałbym jeszcze podzielić się z wam i 
jednym  bardzo ciekaw ym  projektem dr. Ba- 
beckiego, który w pewnem czasopiśm ie rzucił 
m yśl, by butelki z wódką (ponieważ wódka 
jest trucizną) posiadały jak  każda trucizna 
nalepki z trupią główką. To napewno ostu­
dziłoby popęd do alkoholu niejednem u. C ie­
kaw y pomysł, prawda?

Z. K endz io r ek  
Świeti. „Ku Słońcu”.
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Zagadnienia kulturalne
Kr>zys jak i obecnie przeżywam y jest z ja­

w iskiem  o charakterze k lęsk i żywiołowej. 
Niema obecnie chyba człowieka w św iecie 
cyw ilizowanym , któryby w jak iko lw iek sposób 
nie odczuł następstw , wynikłych z popsutej 
m aszynerji gospodarczej św iata. Obcięto pła­
ce, zredukowano dni pracy, wreszcie pozba­
wiono je j wogóle. Narzeka kupiec na zm alałe 
obroty, fabrykant na zastój w przem yśle. Dzie­
ciom nawet posmutniały oczy, gdy prosząc
0 coś, dow iadują się, że „tatuś nie pracuje".

Z adan iem  niniejszego artykułu nie jest 
rozpatrywanie przyczyn kryzysu. Niemniej, 
przytoczę jeden charakterystyczny przykład 
d la zobrazowania przeżyw anego kryzysu.

Podczas gdy ludzi gnębi troska o pracę, 
gdy głód rozpanoszył się w izbach bezrobot­
nych, gdy im doskw iera zimno z braku ubrań
1 obuwia — jednocześnie niszczy się zapasy 
zboża, kaw y, wełny, dochodzące do olbrzy­
mich rozmiarów, dla utrzym ania „konjunktury", 
d la zachow ania ceny.

Jest przecież tak niezm iernie dużo do 
zrobienia. Brak szkół, domów ośw iatowych, 
m ieszkań. Drogi w Polsce są najgorsze w Eu­
ropie. R egu lacja rzek w celu uspław nienia ich, 
i zapobieżeniu klęskom  wylew ów , zatrudniłaby 
m iljony ludzi.

A  z drugiej strony dary przyrody są 
o w ie le  w iększe, niż w ym aga tego zaspoko je­
nie potrzeb ludzkich. Nie brak płodów ziem i, 
bydła, przetworów wreszcie, w yrasta jących  
szybko dzięki postępowi wytwórczości tech­
nicznej. A  jednak brak pracy i ludzie są 
głodni.

** *
Z ajm iem y się tu skutkam i jednego z prze­

jaw ów  kryzysu , a m ianow icie — bezrobociem. 
Może się zdawać, że dola bezroboczych ze- 
środkowuję się w płaszczyźnie trosk mater- 
jalnych . Brak p racy pozbaw ia zarobku, to zaś 
uniemożliwia zakup n iezbędnych do życia 
przedmiotów. W szystko, jak  w idzim y, kw estje 
m aterjalne. W alka z tern, to ubezpieczenia 
socjalne, zasiłki pieniężne i w naturze. Dar­
mowe zupki, ubran ia etc. A  czyni się to d la­
tego, aby zw ierzę ludzkie nie zbuntowało się, 
nie wzniosło barykad wym ierzonych przeciw 
tym, którym los i sprzyjające warunki, lepszą 
stworzyły egzystencję. Natomiast społeczeń­
stwo nie zwraca uwagi na to, że w ten spo­
sób właśnie podtrzymuje się tylko egzystencję 
zw ierzęcą bezroboczych, zapoznając absolutnie 
potrzeby kulturalne, nie czyn iąc nic, aby pod-

l E t L l C O  W E  ____Nr. 1

w obliczu bezrobocia
trzymać stronę duchową ludzi, którym życie 
powiedziało, że s ą  n i e p o t r z e b n i .

Psychika „ludzi niepotrzebnych" to jedna 
w ielka skarga wym ierzona przeciw społeczeń­
stwu, które zawyrokowało o ich losie. P sy­
chika tych ludzi, to rozhuśtane wahadło, prze­
w ala jące się od optymizmu do najczarn ie jszej 
rozpaczy. Bezroboczy ma jedno „wolny
czas", i na pohybel temu wolnemu czasow i, 
topi go w operach szynku, rozpuście moralnej, 
w czem kolw iek w reszcie, — byle nie m yśleć.

I młodociany robotnik znajduje się w nie- 
lepszej sytuacji. W  domu patrzą na niego 
różnie: złośliw ie, ze smutkiem, z uczuciem  za­
wodu, a zawsze tak, aby czuł, że jest nie w po­
rządku. U cieka z domu, w ałęsa się po ulicy, 
jeśli ma k ilkadz iesią t groszy to i dobrze, za­
kupi małą buteleczkę. Może jak iś czas nie 
myśleć. ** *

Młodzież zjednoczoną w organizacjach 
św ietlicow ych również nawiedziło bezrobocie. 
I jednocześnie nasuw ają się zatrw ażające py­
tania: Czy i my mamy zapomnieć o wyższych 
celach natury ludzkiej? Czy i m y zbrukam y 
najw iększy dar natury — naszą młodość! Nie 
znajdziem y godnego dumy młodych w yjśc ia 
w tak ciężkim  okiesie?

Odpowiedź może być tylko jedna. Z całą 
świadomością i energją stajem y do w alk i o du­
szę młodzieży pracującej. W ierzę, iż z ideą 
sam ą solidaryzujem y się wszyscy. Należy je ­
dnak w celu zrealizowania zam ierzonej akcji 
samoobronnej, ustalić środki działania. W nioski, 
które podajem y, sprawy nie w yczerp ią i d la ­
tego każda rzucona m yśl na ten temat, będzie 
z całą serdecznością podjęta.

Młodzież bezrobocza ma to, o co dotychczas 
rozbijała się w szelka praca organ izacyjna i ku l­
turalna, posiada czas wolny. A  już kw estją 
całkow icie indyw idualną, chociaż ze skutkam i 
o zasięgu społecznym, jest spraw a zużytkow a­
nia tego czasu. Nas, jako młodzież działającą 
świadomie, będzie interesowało zużytkowanie 
czasu wolnego na działalność twórczą, a me 
destrukcyjną.

1. N iejednokrotnie pod adresem  św ietlic 
podnoszą się zarzuty, że jednostki cierpiące, 
zawiedzione, smutne, n ie m ają co w nich robić. 
Św ietlice są beztroskie, młodzież w nich po­
trafi się jeno baw ić z egoizmem właściwym  
ludziom beztroskim. Zarzut w całej rozcią­
głości podtrzym uję. Czy rzeczyw iście nie po­
trafimy w organizacjach naszych, stworzyć
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głębszego nurtu życia, czy nie potrafimy da­
rzyć przyjaźnią, tych jednostek, którym p rzyja­
c ie lska dłoń może być podporą w zm aganiu 
się z życiem ? W ielk i czas, abyśm y z uw agą i po­
czuciem odpowiedzialności za radość w szyst­
kich, rozejrzeli się po otaczającej nas grom a­
dzie. A  jeżeli Św ietlica stanie się raoralnem 
oparciem dla swych członków nietylko w tedy, 
k iedy im dobrze, a le  k iedy są biedni i smutni, 
to w tedy dopiero osiągniem y w łaściwy cel 
Św ietlicy .

2. W iadomo, iż na skutek krótkowzrocz­
nej po lityk i ośw iatowej, zlikw idowano nam 
cały szereg kół sam okształceniowych, jak  lite­
rackich , społecznych, dalej praktycznych (haf- 
ciarstwo, szydełkarstwo i t. p.). Kółka te zam­
knięto, lecz nie znaczy to, aby jeżeli tylko 
chcemy nie można ich było wskrzesić na no­
wo. Zarówno wśród kolegów znajdą się w y­
b itn iejsze jednostki, które pracę w kółkach 
tych poprowadzą, jak  również wśród nauczy­
cie li i kierowników  znajdzie się spora garść 
ludzi, którzy nie będąc opłacani podejmą się 
pracy. Należy jednak jasno zdać sobie spra­
wę do czego mamy ochotę i program na ze­
braniach św ietlicow ych ustalić. Z naczenie tych 
kółek może być ogromne, szczególnie nad 
pogłębieniem  swej w iedzy, zamiłowań arty­
stycznych, pracy nad sobą.

Jeżeli chodzi o znaczenie kółek praktycz­
nych, to zdaje się nie budzi wątpliwości wartość 
dodatkowych um iejętności. A  zatem nauczenie 
się robótek ręcznych (szycie, haft, cerowanie), 
czy gospodarstwa domowego (gotowanie, p ie ­
czenie, ogrodnictwo), w reszcie z zakresu hi- 
g jeny (pięlęgniarstwo, ratownictwo, m acierzyń­

stwo i t. d.). A  to wszystko osiągnięte by . 
może w czasie, z którym niewiadomo co robić

Pewne kółka jak  np. introligatorskie, mo­
gą stać się placówkam i dochodowemi przez 
opraw ianie dla kolegów oraz b ibljotek św ie­
tlicowych książek, po cenie przew yższającej 
trochę koszt zużytego m aterjału. Należy tylko 
sprawę tę postawić na nogi.

3. O kazuje się, iż młodzież bezrobocza 
nietylko p ije wódkę, ale też o w iele w ięcej 
czyta książek i gazet, niż w czasach zatrud­
nienia. W ypływ a stąd bardzo ważny wnio­
sek. Roztoczyć pieczę nad dostarczeniem  mło­
dzieży tej strawy duchowej, jak ą  dają im 
książki.

A kcja , podjęta w tym kierunku, winna 
obejm ować szeroki zasięg: a) dostarczyć mło­
dzieży książek wartościowych za pośrednictwem 
bibljotek św ietlicowych i publicznych; b) pod­
nosić poziom czyteln ictw a przez organizowa­
nie dyskusyj na tem at przeczytanych książek, 
oraz autorów tychże dzieł; c) przez przeciw ­
staw ian ie książek dobrych, książkom o w ątp li­
wej wartości ideowej i literack ie j, w yrw ać mło­
dzież z pod ujem nych wpływów złej lektury 
i skierow ać na drogę sam okrytycyzm u w celu 
rozwoju moralnego i in telektualnego czytel­
ników.

Pracy jest zatem w iele, co widać cho­
ciażby z kilku powyżej przytoczonych przy­
kładów. Z agadn ien ie przedstawione — cze­
kam y na dyskusję, nowe pomysły i przede- 
wszystkiem  na ich realizow anie.

L. K a cp e r sk i ,

UcieczKa z miast
W związku z poniższym artykułem, oświadczamy, iż w następnych 

numerach ukazywać się będą artykuły szczegółowo omawiające jeden 
lub dwa projekty wycieczek, mające na celu ułatwienie świetlicom orga. 
nizowania wypadów za miasto. (przyp. Red.).

Trudne'' 'w arunki naszego życia, ciasne Dlaczego? Zgadzam  się na cały szereg za­
m ieszkania, bliskość różnych warsztatów pra- strzeżeń, lecz jedno stw ierdzam , że istnieje 
cy, kurz i dym — oto, co musi znosić k lasa brak zrozum ienia wśród szerokich mas. Tło- 
robotnicza uwięziona z własnej woli w mieście. m aczenie się tern, że to dobre dla „młodych4* 
Mówiąc o uwięzieniu, mam na myśli n iedzielę, jest mało w ażkie Zarówno młodzież, jak  
dzień,"Jktóry powinien być um iejętnie spożyt- i „dorośli** obaw iają się niewygód, marszu, 
kowany, który w swem znaczeniu winien m ieć trudu. A  czy m ają rację? Obliczmy, ile to 
funkcję akum ulatora naładowanego zapasem  kilometrów zrobi spaceru jący tam i z powro- 
powietrza na cały tydzień udręczeń. A  tym- tern m ieszkaniec m iasta po ulicach i różnego ' 
czasem, jak  wiadomo zadania swego nie spełnia, rodzaju „deptakach “.
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Kapliczka przydrożna. Łysogóry.

Idzie w spiekocie, kurzu, dokładnie przy­
legającym  do szyi kołnierzyku, a jeszcze do­
kładniej przypasowanym  garniturze i niepo­
kalanej czystości rękaw iczkach , w ystaw ia się 
na działanie słońca pocąc się i dusząc. Gdzież 
tu jest wolność, swoboda, ruch? Gdzie piękna 
przyroda ze w spaniałym i w idokam i lasów , do­
lin, wód i t. d. Czyż nie możemy się z tego 
otrząsnąć? Zrzucić m askę konwencjonalizm u, 
dać swobodę ciału, umysłowi, oczom, tembar- 
dziej, że w dzisiejszych ciężkich warunkach 
ekonomicznych, nie możemy zawsze pozwolić 
sobie na dłuższy wypoczynek.

Zdała od trosk i ciężaru życia codzien­
nego, winniśm y z całą świadom ością i zrozu­
mieniem te dni, które mamy na w yłączny 
swój użytek, spędzić jak  najlep iej. Kolej, sta­
tek, autobus, „piechotka", dostawi nas na m iej­
sce przeznaczenia — pozbaw iając nas na dzień 
lub d/va pam ięci o trudnościach w egetacji na­
szej w mieście. N aśladujm y zagranicę, gdzie 
każdy dzień wolny od pracy jest skrupulatn ie 
spożytkowany. N ietylko dzień, lecz i noc, gdyż 
ang ie lsk i ”weeg end" polega na w yjeżdzie 
z m iasta już w sobotę popołudniu, czy to do

w illi podm iejskich, czy też z p lecakam i i skła­
danym  niew ielkim  namiotem za miasto, aż 
do powrotu rano, w dniu pracy. Czas najw yż­
szy, aby ustaw a o p racy przew idyw ała w so­
boty czas trwania biur, handlów, poza w y ją tka­
mi — do południa. W ówczas ko leje i inne 
środki lokomocji są oblężone przez „ucieki­
nierów", tworząc d la n iew tajem niczonego no­
wą „wędrówkę narodów”. O czywiście, że in­
stytucje przewozowe, rozumiejąc swój interes, 
urucham iają specjalne dodatkowe pociągi i wo­
zy, aby pomóc jadącym , czego o naszych 
instytucjach przewozowych powiedzieć nie 
możemy.

Przykład Anglików , powinien być bodź­
cem dla nas, tem bardziej, że spraw a w yciecz­
kowa w Polsce jest w zarodku. Trzeba w ięc 
rozwinąć ruch w tym kierunku, pchnąć go na 
nowe tory, a rnogą to zrobić tylko ci, którzy 
w ycieczkow ali, którzy przebywanie w mieście 
uw ażają za gnuśność, a wolny czas wolą spę­
dzić w zdrowem i czystem powietrzu.

R. K orna tk o  
„Kuźnica im. T. Zana".

BI a

Czytajcie, rozpowszechniajcie i prenumerujcie
„ 0 Q N 1 W 0  Ś W I E T L I C O W E ‘

i
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TERMINATOR
(O b r a z e K  z ż y c ia  m ło d y e łi) .

Przy zamieszczaniu poniższego opowiadania, Redakcja liczyła się 
z tem, że opowiadanie to rozbudzi dążenie świetliczan w kierunku pogłę­
bienia stosunków koleżeńskich i osiągnięcia mocniejszych węzłów przy­
jaźni. Gdyby natomiast sens tego obrazka był obcy życiu świetlicowe­
mu, co niestety, zdaje się być wątpliwem, prosimy o zabranie głosu.

(przyp. Redakcji).

Gwizd syren fabrycznych zaczął budzić 
ze snu śpiącą W arszaw ę, dając sygnał do roz­
poczęcia dnia roboczego. Z ciem nej u licy, le ­
żącej w głębi W oli, w yszedł m izerny chłopiec 
około 16-tu lat. Tw arz jego b lada o w pad­
niętych oczach zdradzała złe odżyw ian ie i prze­
m ęczenie. M iał na sobie zniszczone ubranie, 
z którego porwanych łokci w ystaw ała brudna 
koszula, a z dziurawych butów w yglądały 
zm arznięte palce nóg.

Chłopiec ten z rękoma w k ieszen i szedł 
szybkim  krokiem do Czerniakowa, gdzie pra­
cował w jednej z fabryk jako uczeń ślusarski. 
Po dwugodzinnym  marszu dotarł wreszcie do 
swego warsztatu i z uporem Litw ina zabrał 
się do swej ciężkiej pracy. Lecz pomimo szcze­
rych chęci nie mógł dziś wyznaczonej pracy 
w ykonać. Tygodniówka jego wynosząca 12-cie 
zł. nie w ystarczała nieraz na kupno śn iadan ia, 
ponieważ sam musiał opłacać m ieszkanie, ma- 
terjały szkolne i t. p.

Napróźno chłopiec poci się i męczy, cze­
ladn ik nie rozumie doli biednego chłopca, 
uw ażając osłabienie jego za lenistwo, kl nie, 
a czasem i ręki nie żałuje, bo ma zrobić akord, 
a pieniądze potrzebne mu są na hulankę. I cóż 
ma zrobić ów term inator?

Rodzice zmarli dawno, a majstrowi na 
w ybryk i czeladnika boi poskarżyć się. Jeszcze 
przez zemstę może go obić. P rzyjac ie la żad­
nego niem a, przed którym  mógłby się użalić, 
w ięc jedyną ulgą w takich w ypadkach jest 
znoszenie obelg i łajań w milczeniu. W reszcie, 
gdy już z chłopca le ją  się siódme poty, odzy­
wa się dzwonek na obiad. Na dźwięk ten 
chłopiec w yb iega do sklepu, kupuje ćw iartkę 
chleba, a s iadając gdzieś w kąciku zdała od 
innych, spożywa suchy chleb, popijając gorzką 
herbatą. Koledzy, w idząc to, naśm iew ają się 
z niego, nazyw ając go skąpcem, który żałuje 
sobie na jedzenie. Po godzinnej przerwie, 
dzwonek oznajm ia rozpoczęcie p racy i znów 
zaczyna się nowa m ęczarnia dla term inatora.

C zeladnik tego nie czuje, gdyż po sutym

obiedzie, zakrapianym  wódeczką, ma podwój­
ną siłę do pracy i pogania chłopca. W takich 
w arunkach znów m ija cztery godziny pracy, 
po których syrena fabryczna oznajm ia fajerant.

Chłopiec przemęczony do ostatka, m yje 
się i idzie do szkoły. W szkole, choć oczy 
mu się k leją, jednak pilnie słucha 3-godzin- 
nego wykładu, po którym wolnym krokiem  
wlecze się do swej izdebki na poddaszu. K iedy 
wreszcie znajdzie się na m iejscu, marzy o misce 
ciepłej strawy, którą wtedy dostanie, gdy za­
płaci swej gospodyni 50 groszy. Po spożyciu 
skromnej ko lacji, rozkłada swe łóżko połowę, 
i zasyp ia na jego twardych deskach, p rzykry­
w ając się w braku koca, brudną jesionką. Na­
zajutrz w czesnym  rankiem  zr>wa się do p ra­
cy, która jest d la niego szkołą zdobycia sa­
modzielności.

W reszcie nadchodzi sobota. W  dniu tym 
zw ykle jest św ietlica. Chodzi tam, gdyż chce 
trochę się rozerwać, chce znaleźć przyjaciół, 
którzyby pocieszyli go i udzielili mu dobrych 
rad. Lecz co go tam spotyka? Koleżanki nim 
gardzą, bo niem a sztywnego kołnierzyka i jest 
niebardzo przystojny, a koledzy nie zw racają 
na niego uw agi, gdyż niem a pieniędzy, któ* 
remi mógłby im zaimponować.

Czyż uczeń taki nigdzie nie znajdzie do­
brego serca? Czyż w św ietlicach, w których 
zbiera się młodzież robotnicza, biedny term i­
nator, upośledzony przez los nie znajdzie 
prawdziwych przyjaciół?

W y, Koleżanki i Koledzy, może będziecie 
mówić, że to bujda, a jednak tysiące mło­
dzieży tak żyje. Rozejrzyjcie się m iędzy sobą 
i poznajcie dobrze, a zobaczycie niejednego 
takiego. A  gdy go znajdziecie, zajm ijcie się 
nim, dodajcie mu otuchy i bądźcie dobrymi 
przyjaciółm i w nieszczęściu, a samotność jego 
nie będzie tak uciążliw ą i wam też będzie 
w eselej na duszy.

J a n  W łodarczyk
Świetl. „Orlęta".
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RZECZY CIEKAWE M K O N K U R S
Domy przyszłości będą zamkniętemi pudłami, zbu­

dowanemu z materjałów o złem przewodnictwie eiepl- 
nem, zabezpieczającem i mieszkańców przed zewnętrz" 
nym hałasem. Słońce nie będzie miało dostępu do izb’ 
jego światło nie jest jednostajne i wystarczające, rzuca 
cienie i razi wzrok. Przynosi w Iede zbyt dużo ciepła. 
Zamiast tego przeprowadzona będzie odpowiednia in­
stalacja elektryczna. Wentylatory będą dostarczały 
leśnego, zozonowanego powietrza; ogrzewanie central­
ne — stałej temperatury.

*
*  *

Lemmingi (gryzonie) zamieszkałe w Norwegji 
wyruszają co pewien czas olbrzymiemi gromadami w 
kierunku morza. Datarłszy tam rzucają się gromadnie 
do morza, topiąc się. Przyrodnicy nie mogą podać do­
kładnie przyczyny tej manji samobójczej. Przypuszczają, 
iż starają się one instynktownie dostać do jakiegoś 
starego miejsca pobytu, które zostało zatopione przez 
zmiany w układzie skorupy ziemskiej.

. ** *
Ogród zoologiczny w Paryżu posiada najwięk­

szego słonia, którego wysokość wynosi 3.15 mtr., waga 
4 tonnv. Zjada on na obiad 150 klg. siana, 30 klg. 
owsa, 50 klg. otrąb, i zapija to 300 litrami wody. Słoń 
ten przepada za alkoholem.

*» *
Najmłodszym burmistrzem w Stanach Zjednoczo­

nych jest Polak w mieście Alpha, który liczy 23 lata*
*

*  *

W mieście Grand Rąpid w Stanach Zjednoczo­
nych postanowiono w szkołach zastąpić ławki fotelami. 
Czy wpłynie to na poziom u:rysłowy młodych yanke„ 
sów? — wątpliwe. Wel.

Wkrótce wejdzie pod obrady Sejmu nowa ustawa 
o ustroju szkolnictwa. Ustawa ta zmieni dotychczasowe 
programy i dążyć będzie do rozbudowy szkolnictwa za­
wodowego.

Szczegółowe omówienie powyższej ustawy ukaże 
się w następnym numerze „Ogniwa".

** *
Komisja budżetowa sejmu zakończyła prace uchwa­

lając budżet w wysokości 2.400 milj. Referent budżetu 
pos. Miedziński zauważył, że rząd będzie dążył do 
obniżenia cen towarów przemysłowych, utrzymania prze­
wagi wywozu nad przywozem i obniżenia podatków 
na rzecz samorządu.

** *
27 stycznia odbył się Zjazd Rady Ochrony Przy­

rody, który powziął cały szereg uchwał, mających na 
celu ochronę najpiękniejszych miejscowości w Polsce.

w  d z ia le  l i t e r a c k im .
Św ietliczanki i św ietliczanie!
Najsłabszym działem każdego pisma mło­

dzieży jest dział literacki. Chcąc zachęcić 
W as do w iększego wysiłku w dziedzinie lite­
ratury p ięknej, R edakcja „Ogniwa Św ietlico­
wego" ogłasza Konkurs na nowelę.

Ma to być n iew ielk ie opowiadanie o ja- 
kiem ś zdarzeniu lub przeżyciu, starannie ob­
myślone i opracowane pod względem  treści 
i formy.

Tem at dowolny.
W ielkość noweli nie może przekraczać 

6 stron papieru podaniowego. Ostateczny ter­
min nadsyłan ia utworów upływa z dniem 30 
marca r. b.

Każda nowela powinna być zaopatrzona 
w godło. Do niej należy dołączyć zam kniętą 
kopertę z tern samem godłem, zaw iera jącą 
wewnątrz im ię, nazw isko i adres autora. Ko­
perta będzie otw aita dopiero po orzeczeniu 
Sądu Konkursowego, który zostanie powołany 
przez R edakcję „Ogniwa Św ietlicow ego1* dla 
oceny i przyznania nagród 3-em najlepszym  
utworom.

Nagroda I — pięKna Książa p. t. ? 
Nagroda II — bilet do teatru.
Nagroda III — bilet na Koncert symfo­

niczny.
O czekujem y ciekaw ych i dobrych prac.

W M  ffliWifr1 miru mfilMIff™-*—

R a d o s n a  n o w i n a .

W n a s z e j  Ś w i e t l i c y , r a d o s n a  n ow ina ,
Głos s i ę  r o z ch o d z i  c o  ż y w o ,
N ow e  p i s em k o  dz iś  s i ę  z a cz y n a ,
A z w i e  s i ę  o n o  „ O gn iw o" .

Z a w i e r a ć  b ę d z i e  w sz e lk i e  n o w in y  
I p r a c e  w n a s z y c h  Ś w i e t l i c a c h
I c h c i a ł a b y m ,  a b y  ono,
R oz e sz ło  s i ę  p o  u l i c a ch -  

W i ę c  c h o c i a ż  m a m y  w i e l e  p i sm  i n n y c h >
T rzeba  s w e  c z y t a ć ,  r e k o m e n d o w a ć  
A s w o j ą  p r a c ę  i s w o j e  t r u d y  
Z w a r t e  w  „O g n iw i e “ — p r e n u m e r o w a ć !

K. P.
Świetl. „Zjednoczenie".
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R zut oKa na św ietlice
Spojrzyjm y — jak  w yg ląd a ją  Św ietlice 

i praca na nich.
U przyw ilejow ana młodzież św ietlicowa, 

korzystając z wygodnych warunków — śpi, 
i nie chce otworzyć oczu i spojrzeć na oto­
czenie.

Rozpierając się wygodnie w św ietlicach , 
traw im y czas na próżniactw ie i lenistw ie. Nic 
nas nie interesuje — prócz zabaw - i niech tylko 
kto spróbuje ruszyć nas z wygodnych stano­
wisk, napotyka na tępy opór i beznadziejne 
lenistwo. C ierpim y na brak dobrych chęci. 
Natomiast lubim y filozofować. K ażdy projekt 
tak  pilnie jest rozpatrywany, aż znudzi się 
projektodawcy i słuchaczom — w rezultacie 
czego przepada bezgłośnie i n iechw alebnie. 
Nie interesuje nas to, co się wokół nas dzieje. 
Nie pam iętam y o tern, że przecież jesteśm y 
młodzieżą robotniczą, i że nie wolno nam 
marnować czasu bezpłodnie.

Jeżeli nie chcemy, by oblicze społeczeń­
stw a robotniczego w yglądało  tak, jak  teraz, 
musimy pracować nad sobą. Tym czasem  k a ­
żda pow ażniejsza praca rozbija się o naszą 
niechęć i brak zrozum ienia. Powstała k iedyś 
przy v̂ . K. M. S ekc ja , która m iała za zadanie 
propagowanie sam okształcenia, zachęcan ia do 
pracy nad sobą i t, d. (C zytam y o tern w jed ­
nym z N-rów „O gniwa"). Niestety, Sekcja 
upadła: za dużo w ym agała wysiłku.

N ajw yższy już czas z tern skończyć.
W ciężkich w arunkach dzisiejszych mar­

nować czas i p ien iądze—jak  my to robim y— 
jest zbrodnią. L ep ie jby było za te pieniądze 
stworzyć inne pożyteczn iejsze placówki.

M usimy postaw ić sobie ultimatum'. albo 
pracujem y, albo w ynosim y się ze św ietlic!

P-a
Świetl. „Kuźnica".

Stosunki „koleżeńskie"
Doczekałem się tej radosnej chwili, k iedy 

mogę się zwrócić za pośrednictwem naszego 
pisem ka św ietlicowego do ogółu kolegów św ie- 
tliczan. A więc korzystam z głosu, zw racając 
się z apelem  skierowanym  po w iększej części 
do naszych św ietlicowych mistrzów tańca oraz 
mistrzów prowadzenia korespondencji przez 
pocztę francuską. Szczególną uw agę należy 
zwrócić na tych ostatnich, wśród których przy­
padkowo dało mi się zauważyć w iele ukrytych 
talentów pisarskich.

Dzieląc się swojem i spostrzeżeniam i, prze 
chodzę do rzeczy.

K ilkakrotnie brałem udział w zabawach 
tanecznych, urządzonych przez różne grupy 
św ietlicowe. Z abaw y urozmaicano pocztą fran­
cuską, były serpentiny, confetti etc. M uzyka 
w zględnie dobrana, do tańca gra bez zarzutu.

Rola organizacji na tern skończona.
Z abaw a w re! ..
A  czy wszyscy się bawią?
I czy wszyscy, w ychodząc z zabaw y, są 

zadowoleni? Chodzi mi tu przedewszystkiem , 
o nasze Koleżanki, z których tylko część 
się bawi i ta część może zaw dzięczać swoje 
powodzenie tylko urodzie. Szczęśliwe ślicz­
notki w gronie licznych adoratorów oblegane

i rozrywane do tańca; tylko one obsypyw ane 
całemi torbami confetti, przez nadskaku jących  
w ie lb icie li—św ietliczan i one tylko dla up ięk­
szenia, byw ają oplatane serpentiną tak szczel­
nie, że nie w idać nawet koleżance urodziwego 
noska. Pod jednym  i tym samym adresem 
pocztyljon bez przerwy dźw iga koresponden­
cję, a ko leżanka skarbniczka (zw ykle ko le­
żanki są skarbniczkam i) rączki zaciera, oczy­
w iście z grupy, która urządza zabawę. Nato­
m iast w przyległym  do sali balowej pokoiku 
bibljoteki (przykład z zabawy na Z apiecku) 
w pełni życia, ciemnowłosy, rozradowany 
młodością św ietliczanin, w tow arzystw ie grona 
sym patycznych rówieśników, prowadzi oży­
wioną dyskusję, prawdopodobnie na tem aty 
sportowe, sądząc z ruchów rąk zastosowa­
nych odpowiednio do słów.

A  teraz rzućmy oczyma w stronę ko le­
żanek, których jakoby kaprys natury pozbawił 
urody. A le to kłam, to n iepraw da! W szak 
to nasze koleżanki; one w szystkie ładne, 
wszystkie miłe, razem w jednych św ietlicach 
pracują z nami. To nasze siostry! w ięc nie 
pozwólmy im siedzieć pod ścianam i, nie wolno 
pogrążać im się w smutku. Niech w iedzą, że 
jesteśm y koleżeńscy, że my, koledzy, potrafimy 
baw ić wszystkich bez w yjątku !
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Może ktoś powie, że one nie um ieją
tańczyć?

A  kto uczył ko leżanki te, które już tańczą?
A  może one nie chcą tańczyć—powiecie- 

Nie, one chcą tańczyć i mogą, tylko m ają am ­
bicję, o litość i jałm użnę prosić nas nie b ę­
dą — są kobietami. W yjaśn ień  w ięcej nie 
potrzeba.

Koledzy! jestem tylko zw>kłym człowie 
kiem  i nie umiem tak treściw ie przem aw iać — 
jednak zdaję sobie sprawę, jak przykro jest tym 
koleżankom, do których nie raczy żaden z ko­

legów podejść, choćby pogaw ędzić, trochę roz­
w eselić. Tego niema, a natom iast często zda­
rza się, że ko ledzy om ijają swe ko leżanki 
udając, że ich nie widzą.

To już chyba dość, abyśm y się w stydzili 
naszego postępowania. W ięcej mówić uważam 
za zbyteczne.

A więc, koledzy! nie pozwólmy, ażeby 
w pośród św ietliczan były wyróżnienia — j e- 
s t e ś m y  w s z y s c y  j e d n a k o w i .

K w iryn
Świetl. „Zjednoczenie".

Wrażenia szarego reportera
z OpłatKa Międzyświetlicowego Świetlic 

Magistrackich.
Niedziela. Z w ykła niedziela. Przepra­

szam, ale  d la mnie ona była niezw ykła. Bo 
proszę sobie wyobrazić: miałem robić repor­
taż. P ierwszy raz w życiu. T ak oficjalnie. 
N ieoficjaln ie już robiłem. W ięc zaczynam : 
kol. R edaktor zap isu je urzędowo W  notatniku. 
X  -reporter jedzie, ul. Bema, szkoła. Zapi­
sane i św ięte. Pojechałem . Przy wejściu — 
kontrola. Ja nie podlegam . W szędzie można 
się „w pakow ać”. (Od czego jest się reporte­
rem?). Mówiąc m iędzy nami miałem formalne 
zaśw iadczenie reporterskie. Potem szatnia, 
i bez niego, ani rusz, ogonek. Z le — pomy­
ślałem. Trochę się spóźniłem — tu ogonek 
przydługi—w rezultacie mogę być w zakoń­
czeniu czyli w kropce. A le tak  się nie stało. 
Jak na falach eteru przeleciałem  w szystk ie 
schody i schodki. Po drodze gdzieś mnie 
rozebrano z jesionki i natrafiłem na moment, 
gdy pastuszkow ie u syp ia ją . A le nie usnęli. Było 
zbyt gwarno. M usieli śp iew ać Panu Jezusi- 
kowi, a Św. Józef musiał im zato dziękować. 
Bardzo nastrojowa Jasełka. Potem —po Jasełce 
orkiestra mandolinistów. Szereg kolęd bardzo 
miłych d la ucha. Bardzo. Po każdej ko lędzie 
rzęsiste oklaski zbierał kapelm istrz p. Lasota 
wraz z wykonawcam i. Jeszcze w przejściu 
na w idownię, darzono oklaskam i żeńskich 
członków orkiestry, choć byli i koledzy. A le 
przecież pierwszeństwo koleżankom . T y le  co 
do muzyki.

Na podjum wchodzi p. H Ladosz. O kla­
ski. Będzie mówił: M isterjum  o Narodzeniu 
D zieciątka. Czego tu nie było! Tego w szyst­
kiego opisać niepodobna. A le mogę powie­
dzieć jedno. W ielki artyzm w ykonania, n ie­
zwykła m im ika i siła sugestji. Jakbym  wszystko 
to w idział. A  przecież ty lko  słyszałem . I w iele, 
w iele humoru. To też niem ilknące oklaski 
(frenetyczne) były miłą konsekw encją. P. Ła- 
dosz nie chciał narazie bisować, a le  oklaski 
wszystko mogą, to też po chwili (c iąg le ok la­
ski) zapewnił, że jeszcze wróci. Tym  razem 
oklaski dziękowały za przyszłe spełnienie 
obietnicy. Potem recytacje chóralne. Zespo­
łowo dobrze w ykonane. T rzy sceny oparte 
na starych ko lędach przedstaw iały Z w iastow a­
nie, Narodzenie i Rozmowę duszy z Chrystu­
sem, tworząc m isterjum, które napewno głę­
boko odczuli obecni. Ja osobiście bardzo. 
Na dobitkę p. Ladosz w swym  drugim  w y­
stępie wspomniał o śm ierci. A le o jak ie j 
śmierci. U więzionej. (W ięc hulaj dusza!). 
Co do śmierci, to ją  jak iś m ądry baca zakor­
kował w antałku. A le potem wypuścił, przy 
końcu opowiadania. Przy końcu też — k il­
ka budujących słów o Opatrzności Boskiej. 
W szystko w tern opowiadaniu — też żywo 
oklaskiw ane.

Końcowe producje artystyczne były w 
ogromnej części tańcam i. Zaczął k lasyczny 
menuet Boccerin’ego (szkoda, że nie P aderew ­
skiego). W ykonanie wdzięczne. Św ietliczanki 
brawo! tysiączne brawo! Choć szeleściła bi­
buła, a le  iluzja odległych w ieków była aż 
nazbyt żywa. A le minęła jak  sen jak i złoty. 
M usiała minąć. Nasze polskie obertasy za­
brzm iały w dalszym  ciągu. Ruch, życie, oto 
co w nieśli ogniści kaw alerow ie i ogniste panny 
w tańcach ludowych. Ubrani m alowniczo w 
stroje w szystkich dzieln ic Polski, w nieśli na 
scenę coś napraw dę swojskiego, bliskiego 
sercu każdego Polaka. Nie było zdaje mi się 
ty lko ^Kaszuba. * A le  m ożet tylko t ja  godn ie  
widziałem . Sentym entalny '^K ujaw iak* zrobił
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swoje. Specjaln ie lub ię kujaw iaki. Żyd w jar- 
mufce też zrobił swoje. W ąsy miał jak  w ie­
chy. Sa la  drżała od śmiechu. Zanosiła się. 
Może z tych jego wąsów, może dlatego, że

Fragment menueta.

nie miał brody. Ja śmiałem się do łez z tego 
byd lątka, z którem wskoczył na scenę i z jego 
wąsów staropolskich koloru dojrzałego żyta. 
Żydzi takich wąsów nie noszą, żeby aż za 
uszy. A  on w łaśnie takie miał. Było w ięc 
bardzo wesoło. Cały program barwny, zajm u­
jący, — wieczór ten zaliczam  do najm ilej spę­
dzonych w tym roku.

Serdeczne podziękowanie należy się or­
gan izacji za ucztę artystyczną, notabene spę 
dzoną w koleżeńskiem  gronie, w atmosferze 
wesołości i miłego nastroju. Tu powinna 
skończyć się moja reporterka, ale jeszcze słó- 
weczko. Nawiasem . Szatnie były mikrosko­
pijne, tłok był olbrzymi — pomyłek sporo. 
A le to naw iasem . Jakby tego w cale nie było. 
Ładne słóweczko — co? Trudno, nazyw a się 
reporterskie A le napewno teraz koniec. I na 
pewno kropka. Jest. W porządku.

T e e f

Zabawa Kom. Miedz. Zw. Pracy Świeti.
z dnia 3 0 .stycznia.

Doprawdy jestem  w kłopocie, co tu o tym 
balu napisać. Z abaw a — poza w yjątkam i była 
taka, jak  w ie le innych. O rganizacja bez za­
rzutu, toż samo, jeśli chodzi o gości i całość 
zabawy. A  jednak coś brakowało. Nie było 
nastroju. Może to w ina uczestników, że nie 
um ieli, lub nie chcieli się bawić? Być może 
jednak, że i członków, którzy nie potrafili roz­
ruszać gości i wywołać odpowiedniego nastroju. 
I Było tłoczno. Dekoracja sali—bez zarzutu.

Może tylko za bardzo przeładowana ciemnemi 
kolorami. Jednak po północy nastrój popra­
w ił się, tem bardziej, że światło na głównej 
sali zgasło, wywołując konsternację, a zarazem  
burzę wesołości. Od tej chwili już nic na 
przeszkodzie nie stało. Bawiono się też hucz­
nie, wesoło, beztrosko. Nawet wtedy, gdy 
światło zostało napraw ione.

W odzirejow ie, co mogli robili, starając się 
nastrój wzmocnić, lecz niezaw sze to się im 
udawało. Jednak , jeśli chodzi o całość, zaba­
w ę charakteryzow ała pew na gnuśność, brak 
życia i humoru. W praw dzie bawiono się, nie 
tak jednak  jak  winna się baw ić młodzież.

K. M ieczn ik ów sk i
Świetl. Żeromskiego.

Dnia 24.1 w lokalu „Zrębu" odbył się wieczór 
taneczny K. P. S. (Koło Przysposobienia Społecznego) 
jedynego koła samokształceniowego na terenie Z w. Pr. 
Św. Skutek był taki, że zarysował się sufit o piętro 
niżej. Daje to już dokładne wyobrażenie o tempera­
mencie i ożywieniu jakie cechowały wieczorek. Gospo­
darze bardzo mili, szatnia bezpłatna, tylko bufet słabo 
zaopatrzony. Zakończenie o godz. 12 w nocy. Wel.

W niedzielę, dnia 24.1 w świetlicy „Przedwiośnie" 
Drewniana 8, odbył się tradycyjny opłatek, który za­
szczyciła swą obecnością p. Iwaszkiewiczowa. M. K.

Dnia 4.11 świetlica „Zorza" urządziła tłusty czwar­
tek. Pączków było mało, lecz zjedzone zostały w bar­
dzo miłym nastroju.

Dnia 4.II K. P. S. urządził herbatkę. O nastrojach 
u nich panujących mówiliśmy na początku.

Dn. 6.11 odbyła się zabawa, urządzona staraniem 
„Sekcji IV Oświaty Pozaszkolnej". Od początku cecho­
wał ją brak organizacji, co też spowodowało przykre 
incydenty. Na przyszłość należy sprawę organizacji od­
powiednio postawić, aby młodzież świetlicowa nie była 
narażoną na przykrości wtedy, gdy chce miło i wesoło 
czas spędzić.

Dnia 7.11 wieczór taneczny u „Pszczółek". (Ku 
uwadze kolegów: warto je odwiedzać szalenie miłe 
i ładne).

Dnia 7.11 wieczór taneczny w „Przyszłości" Tar­
chomińska 12. Olbrzymia ilość panów, którzy nigdy w 
świetlicy—poza tańcówkami nie bywają. Nastrój miły.

Dnia 14.11 świetlica „Ku słońcu* urządziła zebra 
nie towarzyskie, mające na celu bliższe współżycie.^
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Ze świata RsiążeK
I. , , S e r c e  z a  t a m ą “  — Gustaw Mor­

cinek.
T ak  brzmi tytuł pierwszej nowelki z k i l­

kunastu innemi zebranem i w wydaniu książ- 
kowem. Trudno omawiać w szystkie te no­
w ele, ze względu na brak m iejsca, stwierdzam 
jednakże, że całość przedstaw ia się ciekaw ie. 
Krótkie opisy z życia górników, tchnące szcze 
rością, rubasznością, u jęte w proste słowa, są 
niezłam odbiciem śląskich stosunków i środo­
wiska. Ożyły i przemówiły podziem ia kopalń, 
do których w kraczam y za autorem z nabożnym 
lękiem . Słucham y przedziwnych historyj, które 
chwilam i w ie ją  grozą i uczą nas cenić ludzi, 
w iększą część życ ia  spędzających pod ziem ią 
i narażonych na tysiące niebezpieczeństw . A cza­
sem znów, opow iadania te baw ią nas jędrnym  
humorem...

Na długo zostaje w pam ięci moment, gdy 
b iedny stary górnik rozpacza, bo jego syn je ­
dyny zostaje odgrodzony od św iata — tamą, 
podczas powodzi w kopalni. Próżno serce 
ojcowe w yryw a się do niego w nieutulonej 
tęsknocie, aż k iedyś po latach przebija ścianę 
tamy, by m iast drogiego dziecka > znaleźć sa­
memu śm ierć w szalonych nurtach w ysw obo­
dzonej wody.

W  „Sercu za tam ą"—czytam y dalej o sę­
dziwym gazdoszku, co szmat swojej ziemi um i­
łowawszy, ńie mógł przeboleć, gdy mu ją  ode­
brano przemocą. („O tę św iętą ziem eczkę") 
lub o „bohaterze", który ujarzm ił m aszynę („Głu­
pia m aszyna"). Zapoznajem y się z różnemi 
typam i, przesuw ającem i się przed naszem i o- 
czym a w barwnym  korowodzie: to siln i i n ie­
ugięci górnicy, w ierzący również w Boga, jak  
w ducha kopalni „Pusteckiego", czy „Skarbni­
ka", kochający bez zastrzeżeń — nienaw idzący 
równie silnie, ludzie w iodący nędzny żywot, 
ze zwiędłem i twarzam i i w ieczną gorączką 
w oczach. Jestem  pew ien, że „Serce za tamą" 
zainteresuje was, św ietliczan ie, i nasunie wam 
w iele uwag i myśli.

II. „ B y l i  d w a j  b r a c i a 1*—Gustaw Mor­
cinek.

W ielu z nas znajduje się w warunkach, 
które znajdujem y w niniejszej powieści. Na­
suwa się to uparcie podczas czytania je j, bo­
wiem treść oparta jest na współżyciu rodzinnem.

Byli dwaj bracia, którzy odgrodzili się 
od sieb ie nieprzebytym  szlakiem  nienaw iści, 
Nie sposób uniknąć wzruszenia, czyta jąc o sza­
leńczych i m ściwych „walkach" tych dwóch 
biednych serc, zatrutych żarem „kaino- 
w ym “. I tak dzieje się, aż do chw ili, gdy

eksplozja naw iedza kopalnię, w której oby­
dwaj pracują. Tu miłość braterska zwycięża, 
bo jeden z narażeniem  życia idzie ratować 
właśnie tego znienawidzonego drugiego. Udaje 
mu się to, lecz przypłaca to poważnem uszko­
dzeniem ciała. Długotrwała choroba, która ich 
powaliła, usunęła z ich serc raz na zawsze 
nikczemne uczucia, a z myśli przykre wspom­
nienia. W raz z pow racającem  zdrowiem, po­
wróciła harmonja, zgoda i płomień uczucia 
bratniego rozgorzał w wytęsknionych sercach.

III. „ W y r ą b a n y  c h o d n ik * * — Gustaw 
Morcinek.

I znów mroczne czeluście podziemi ko­
palń i skw arne hale hut żelaznych, tętniące 
tw ardą pracą w w alce o byt. Bohaterowie tej 
powieści, a zwłaszcza Gustlik W ałoszek to mło­
dzieniec, jak  każdy z nas, ug inający się pod 
brzemieniem pracy. W ysiłk i jego i tow arzy­
szów są nam dobrze znane, postacie ich b li­
skie i drogie. Przejścia ich, opisane ży­
wo i barw nie, przeżyw am y wraz z nimi, 
a wszystko to dzieje się na ziemi Ś ląsk ie j, na­
jeżonej lasem kominów i rusztowań kopaln ia­
nych, ziemi w chłaniającej ty le  wysiłków i męki 
bezcennej, gdzie n ieliczna garstka rodaków 
naszych w krzepkiej w ięzi zwarta, broni się 
przed wynarodowieniem . C iekaw ą osobą jest 
tu „księżoszek", który broni swych parafjan  
przed zniemczeniem, a jednocześnie chce stłu­
mić n ienaw iść do Niemców, która kip i złą 
siłą w ich piersiach. Czyni to przez sze­
rzenie ośw iaty i indyw idualne oddziaływ a­
nie. W ogóle „Chodnik w yrąbany” jest° utwo­
rem pięknym , a obowiązkiem  każdego Po laka 
powinno być zapoznanie sią z ludnością Ś lą ­
ska choćby przez przeczytanie tej książki.

N aprawdę warto jest poznać zw ycza­
je, ich gwarę (może trochę „zapierońską”) 
warto też spuścić się w mroczne, w ilgotnawe 

kurytarze i przeżyw ać chaos przedziwnych 
uczuć (kto z nas był w kopalni, ten musi to 
stw ierdzić), by potem po w ydostaniu się na 
powierzchnię upajać się pośw iatą „słoneczną \ 
której we w szystkich  utworach M orcinek po­
św ięca jeden potężny, pochwalny hymn, jaki 
tylko tęsknota przebyw ającego przez lata w 
kopalni może stworzyć. (Morcinek sam jest 
,,haw ierzem “, t. j. górnikiem).

A  więc, Św ietliczan ie ! postarajm y się prze­
czytać w szystkie utwory M orcinka, a w yn ie­
siem y z tego n iew ątp liw e korzyści i zado­
wolenie,

G enek  K ło s s ow sk i
Świetl. „Społem"
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Z Opłatka Mięczyśw'etIicowego Zw. Pracy Świetl. z dnia 20X11 1931 r.

I SEKCJI BIBLIOTEKI CZ9TELHICTUA
Centralnej Komisji Międzyświetlicowej 

Świetlic Magistrackich

„ Ś W I Ę T O  K S I Ą Ż K I "

W  dniu 21 lutego r. b. o godz. 4 popoł. 
w gmachu Szkoły Powszechnej przy ul. Czer­
n iakow skiej 128, św ietlice m agistrackie złożą 
hołd „Książce". Św ietliczan ie oczekują już 
dzisiaj n iecierp liw ie dnia tego, w którym za­
szeleszczą żywem  słowem kartki książek 
i przem ówią do nas treścią znaną i nieznaną, 
a jednak drogą i b liską. Skoro my tak ospale 
garn iem y się do czytan ia — książka chce nas 
ożywić, zac iekaw ić i nakłonić do tego, ab y­
śmy ją  poryw ali z utęsknieniem , czytali, i je ­
szcze raz czytali. Nasuwa się pytanie, czy 
uda się to Jej w zupełności. Do pewnego 
stopnia w ierzym y, że zdoła w strząsnąć na­
szymi umysłam i, a le  czy na długo... To za­
leżeć będzie od przyjęcia, jak ie  jej zgotujemy.

Powiedzmy sobie, że w tym dniu odwiedzi 
nas dobry, serdeczny p rzyjac ie l i powie nam 
nowiny jak ieś i wieści. Nasz przyjac ie l, w ja ­
kikolw iek sposób by to powiedział, zrozu­
miany będzie życzliw ie. A czy książka nie 
jest-że najlepszym  naszym  przyjacielem  i do­
radcą? Prawda? A  więc należy się je j życz­
liw e przyjęcie.

Sekcja B ibljotek i Czyteln ictwa Central­
nej Komisji M iędzyśw ietlicow ej w założeniu 
swojem, postanowiła w pierwszym  rzędzie 
urządzić tę imprezę, która ma na celu za in ­
teresowanie szerokiego ogółu św ietliczan czy­
telnictwem . Od szeregu tygodni na zebra­
niach Sekcji omawiano i przygotowywano ma- 
terjał literack i, który grom adzili i w yszukiw ali 
św ietliczanie, by wreszcie opracować te rze­
czy scenicznie.

W szyscy, którym drogą i b liską jest 
sprawa czyteln ictw a, spotkają się na tej 
p ierwszej imprezie „młodej" stosunkowo Sekcji.

G enek K ło s s ow sk i  
Świetl. „Społem"

Dobra książka — to najlepszy przyjaciel.
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KOAYMIKAiy
N o w y  p r o je K t

Dnia 21.11 Sekcja Biblj. i Czytelnictwa przy C.K.M. 
urządza z inicjatywy zarządu tejże Sekcji — „Święto 
Książki".

„Święto Książki" ma na celu zainteresowanie świe- 
tliczan książką i czytelnictwem. Na „Święto" składać 
się będą recytowane i inscenizowane przez zespoły 
świetlicowe fragmenty z twórczości pisarzy i poetów 
polskich od XVI do XX-go wieku włącznie.

W najbliższym czasie z inicjatywy Kom. 
Zw. Pr. Św zostanie otwarta na pl. Zamkowym 
telnia pism dla świetliczan.

Redakcja „Ogniwa Świetlicowego" prosi Zarządy 
wszystkich świetlic o zawiadamianie jej o wszystkich 
imprezach świetlicowych, a to w celu zamieszczania 
o nich wzmianek w kronice „Ogniwa".

Najbliższe zebranie Koła Korespondentów „Ogni­
wa Świetlicowego", odbędzie się dnia 6.111. plac Zam­
kowy 9 o godz. 11 rano. Prosimy o liczne przybycie.

W  św ietlicach znajduje się dużo jedno­
stek, które chcą się uczyć. Z daw ałoby się, 
sprawa prosta: mamy ty le kursów, a w ięc 
trochę wytrwałości, a cel osiągną. W rzeczy­
wistości jest gorzej Szkoły w ieczorowe, o ile 
przedstaw iają jakąś wartość, kosztują ^rogo, 
około 30 zł. m iesięcznie. Przeciętny zaś za­
robek św ietliczanina nie wynosi naw et 100 zł. 
Nie może więc on w ydać czwartej części za­
robku na naukę. Uczyć się samemu jest zbyt 
ciężko, przyzna to każdy, kto tego próbował. 
Czy nie możnaby stworzyć kursów matural- 

•rc nych na terenie św ietlic? Pomysł jest wyko- 
Międz' nalny. Lokal możnaby dostać od m agistratu, 
9 czyi ^ ad m in istrac ję  prowadziliby sami słuchacze, wy- 

|.l|kładowców opłacałoby się ze składek, ściąg- 
| m iętych od słuchaczów. Chętnych do nauki 
'^ zn a laz łab y  się duża gromada. Ci ludzie, po 

'skończeniu takich kursów, m ogliby dać coś 
z siebie społeczeństwu. To byłaby prawdziwa 
robota ośw iatowa.

Sądzę, że projekt mój nie minie bez echa. 
C zyteln icy może zechcieliby przesłać swe głosy 
do redakcji. Możnaby je podać w następnym  
numerze.

„ W iczwa"

Dyżury Redakcji „Ogniwa" odbywają się w lokalu 
Zw. Prac. Świetl., plac Zamkowy 9. Redakcja i Admi­
nistracja przyjmuje interesantów we wtorki i piątki od 
godz. 7.30 — 9.30 wiecz. Redaktor przyjmuje w piątki 
od 7.30 — 9 wiecz.

W  następnym numerze

W IE L K I  KONKURS?

Sport w świetlicach magistrackich
R ozgryw ki doroczne w grach sportowych 

w b. r. odbywać się będą w dniach: 28 lu te­
go, oraz 6, 13 i 20 m arca.

Rozgryw ki finałowe, popis gier i g im na­
styk i odbędą się w sali Ośrodka W. F. A l. 
U jazdowska 1/3/3 dn. 20 m arca.

Rozrgywki elim inacyjne odbędą się w sali 
przy u licy Chłodnej 11.

Imprezy powyższe odbyw ać się będą w 
niedziele o godz. 10 — 14.30. Popis i A ka- 
dem ja odbędzie się między godz. 15—18.30 
w sali Ośrodka W. F.

Program oraz regulam in rozryw ek taki 
jak i w ub. roku.

W zawodach elim inacyjnych i na popisie 
p iłka siatkow a rozgrywana będzie na czas.

Do koszykówki zgłoszono już 12 drużyn m ę­
skich, ponadto zgłoszono 13 drużyn siatkówki 
i 9 zespołów żeńskich.

SPO RTY ZIMOWE.
Ś lizgaw ka—w ejście bezpłatne w następu­

jących punktach z kierownikiem :
I. Ogród Sask i (R aua), poniedziałek 

o godz. 5.30 p. fCostrzewska.
II. Ogród Sask i (R aua), sobota o godz. 

5 pp. p. Zrobek.
III. P raga, ul. F lorjańska (przy kościele) 

niedz. godz. 16.30 p. Rembowski.
IV. A gryko la , środa o godz. 16, n ie­

dziela od 8.30 do 10,30 i 8.30 saneczki.
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W szędzie w wym ienionych m iejscach na­
leży przybyw ać w wym ienionych godzinach, 
gdyż  kol. korzystają ze zbiorowego bezpłat­
nego w ejścia. Instruktor czeka przy w ejściu  
najw yżej pół godz. poczem wchodzi na lodo­
wisko. W  A gryko li obowiązuje opłata 15 gr., 
pozatem wszędzie bezpłatne w ejśc ia . Należy 
jednak zabierać ze sobą leg itym ację z W ych. 
Fiz., lub ze św ietlicy.

P rzebyw ać wolno od 2—3 godz.

KÓŁKO SPORTOWE.
„Pochodnia" składa się wyłącznie z ko­

legów św ietlicy o tej sam ej nazw ie i liczy 15 
członków. Kierownikiem  jest kol. L. O lszew­
ski. Członkowie upraw iają dwa razy w ty ­

godniu gim nastykę pod kierunkiem  instruktora 
W ych. Fiz. p J. Lechowskiego. Oprócz tego 
odbyw ają się treningi na sali w koszykówkę 
i siatków kę dwuch drużyn I i II. W ielkim  zain­
teresowaniem  cieszy się boks upraw iany pod 
kierunkiem  kol. Sosnowskiego w czasie zim o­
wym . Kółko lekkoatletyczne liczące dopiero rok 
istnienia, posiada bogatą przeszłość za sobą 
w lekk ie j atletyce, Praw ie w szystkie pierwsze 
m iejsca w biegach na przełaj urządzanych 
przez koła sportowe należą do „Pochodni", 
która posiada też mistrzostwo w biegu na 
100 metr. i w kuli foraz cały szereg drugich 
m iejsc. Ostatnio przyznana została „Państwo­
wa O dznaka Sportowa" ko legom : E. To 
czyńskiemu, Jabsow i, P iliszkowi, Sosno 
mu, O lszewskiem u, W itkowskiem u i Si

UKfcAD GRUP W. F. SEKCJI IV-ej OŚWIATY POZASZKOLNEJ.

SALA GIMKASTYtljJ P  D n i a Godziny INSTRUKTORZY Przyn. świetl.

Czerniakowska 128 Środy
Niedziele

7.30— 8.30
10.30— 12

Zrobek-
Mudryk

„Przyszłość" „Naprzód" 
„Czyn"

Chłodna 11 Wtorki
Środy

7.30- 9
7.30- 9

Lechowski Mieszana
„Pochodnia"

Drewniana 8
Niedziele

Soboty

9-10
10,30-12

9-10

Szubertowa
Bednarski
Kostrzewska

Dziewczęta

Grójecka 93 Piątki 7.30 9 Bednarski Początkowi

Ogród Saski Poniedziałki
Soboty

6 -1  
8—9.40

Kostrzewska
Lechowski

Dziewczęta
„Pochodnia"

Leszno 109 Środy
Niedziele

7 .30- 9
9.30— 11.30

Kostrzewska Dziewczęta

Ośrodek W. F. Poniedziałki 9—10 Zrobek Koło Oświatowe

S P O R T
w Świetlicach Związku Pracy Świetlicowej

Św ietlica im. Żeromskiego rozegrała w b ie­
żącym  roku św ietlicowym  6 meczów ping­
pongowych, które dały następujące w yn iki:

Św ietlica im. Żerom skiego—R. K. S. La- 
bor 4:1

Św ietlica  im. Żerom skiego—R. K. S. „Od­
rodzenie" 2 : 5  3 : 4  2 : 5

R. K. S. „Orlęta" — Św ietlica  Żerom­
skiego 4 : 3  4 :3

Dn. 18 styczn ia Św ietlica im. Żerom skiego 
rozegrała mecz w piłce koszykowej ze Św ie­
tlicą im. Kościuszki. Mecz zakończył się, po 
obustronnej bardzo słabej grze zw ycięstw em  
Św ietlicy im. Kościuszki w stosunku 2 8 : 14.

M. P il isz ek .
Świetl. „Pochodnia".
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ODPOWIE
red a k cji

Hance M. „z Przyszłości". „Jesień" nięaktualna, 
natomiast „Hymn międzyświetlicowy “ wymaga opraco­
wania. Prosimy nas odwiedzić. Czekamy czegoś no­
wego.

Wandzie L. Zadużo naśladownictwa. Musicie 
noracować nad wyrobieniem własnego stylu, a wtedy... 

aczymy. W każdym razie nie zrażać się i od nas 
ronić.

Zw Pi Rynowi. Macie dużo dobrych chęci i — zdol- 
telnia łnak „Do Was" trafiło do kosza, „Na głod­

nie . -.si poczekać do lata (oby do tego czasu nie 
„uschło",} natomiast art. o „Stosunkach koleżeńskich" 
zamieszczamy w pierwszym numerze. Prosimy o stalą 
współpracę.

JanKowi W. ze świetl. „Orlęta". „Terminatora" 
zamieściliśmy. Życzymy wczesnego zakończenia „ter­
minu" pisarskiego i prosimy o dalsze prace, właśnie 
na temat znanego wam środowiska.

RomKowi K. z „Kuźnicy". „Ucieczka z miast" za­
mieszczona. Na przyszłość „uciekając" kiedykolwiek 
„z miasta" nie zapomnijcie wpaść do nas z artykułem.

Ali BuKo. Doprawdy, „fatalne złudzenie" co do 
wydrukowania Waszego feljetonu. Co zaś do „gliku" 
pisarskiego, to nie wątpimy o tern, jeżeli tylko większą 
uwagę zwrócicie na wartość opisywanego tematu. Pro­
simy o dalsze prace.

Z. U. „Cudze chwalicie, swego znacie..." nie wiele 
pomogłoby nam w tym kierunku.

KopciuszKowi. Obraliście piękny temat, jednak 
nie można pojęcia Ojczyzny sprowadzać do jedynego 
przykładu bohaterstwa na polu walki i tylko jednego 
z jej synów. Tym razem nie zamieścimy.

Rajmundowi. „Blady strach" i „Samodzielność" 
wymagają porozumienia się z autorem. CzeKamy w każ­
dy piątek od 7.30 — 9 w.

Tadeuszowi Z. Czekamy na odwiedzenie nas 
z nową pracą. Tymczasem stare poniewierają się i jest 
obawa, że zginą,

Ben-Cwi (M. N.-u.). Wiersz, proza i inne są w 
rekwizycie i czekają cierpliwie, aż do nas zajrzycie.

JanKowi PudłowsKiemu. „Czerwona Wolność" 
do odebrania. Pożądane nowe prace.

H. SiedlecKiemu. Pozwólcie, że na tern miejscu’ 
złożymy Wam serdeczne życzenia z okazji zaślubin 
z kol. Aliną Liitkówną. Młodej parze — Szczęść Boże

Wracając do spraw redakcyjnych prosimy o współ1 
pracę dalszą i zadecydowane o losie „Wspomnień 
z wycieczki".

ZalewsKiemu B. Wasze zagadnienia polityczno- 
świetlicowe, niestety, w tej formie pójść nie mogą. Bę­
dziemy radzi Was widzieć z nową pracą.

Wiczwa. „Krzywe zwierciadło" jak wynika to 
z jego natury, niewyraźnie odzwierciedla rzeczywistość 
co również dotyczy waszego artykułu. Prosimy o przyj­
ście w celu porozumienia się z Redakcją.

Pawłowi Werr. „Wrażenia z zabawy" nie mogą 
pójść w tej formie. Prosimy o nowe prace, oraz poro­
zumienie się w sprawie oddanego artykułu.

H. G. Prosimy o przybycie do Redakcji.
Edmundowi J. W obe:ovm numerze zamieści­

liśmy Waszą „Mozajkę". u. To > stałą współpracę

Wszyscy zabierają głos!
Z w racam y uw agę Kolegów i K oleżanek 

na artykuły, zam ieszczone w numerze, ze 
względu na ich aktualność w odniesieniu do 
młodzieży.

I. Art. kol. Z. K. — „Zagadnienie, 
którem zainteresować się powinien 
każdy“.

II. Art. kol. L. K. — „Zagadnienie 
kulturalne w obliczu bezrobocia**.

III. A rt. kol. K. — „Stosunki kole­
żeńskie**.

IV. Art. kol. J .  W. — „Terminator**.

Na tem aty w yłan ia jące się z powyższych 
artykułów, oczekujem y licznej i ożywionej 
dyskusji.

REDAGUJE KOMITET REDAKCYJ NY ŚWI ETLI CZAN 
Adres RedaKcji i Administracji: Warszawa, pl. ZamKowy 9. Tel. 702-35. Kento P. K. 0. 20.266.

PRENUMERATA:  roczna 3 zł. 60 gr., półroczna 1 zł. 80 gr. Pojedyńczy numer 30 gr.
Redąktor L. KacpersKi (Świetlica „Kuźnica" im. T. Zana). Wydawca: ZwiązeK Pracy Świetlicowej.

Numer składał i łam ał kol. „Rafał". Druk, A. B iałobrzeskiego , Ź óraw ia 7. T e l. 9 45-83.


